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J\i 163. W e  W t o r e k  dnia 16. Lipca. im
Wiadomości krajowe.

Z B e r l in a ,  dn. 13. Lipca.
J . K. W . W . Xiążę M e c k l e n b u r g -  

S c h w e r i n  udał się do Schw erinu.

Wiadomości zagraniczne.
F r a n c y a.

T r y b u n a ł  p a r o w s k i .  P o s ie d z e n ie  
d n . 6. L ip c a . Po wysłuchaniu jeszcze kilku 
św iadków  zabrał głos Pan A r a g o ,  obrońca 
obżałowanego Barbesa. Naprzód starał go 
się uwolnić od podejrzenia, jakoby w p ływ ał 
do zam achów z 1835. roku, i tw ierdził, ze 
Barbes zawsze potępiał Fieschiego. U w ięzio­
ny w ów czas z pow odu udziału W zakazanych 
związkach, a nie obeznany z obłudą, zaw o­
łał w  w ięzieniu: «Fieschi! poczwaro piekiel­
na ! « i nazwał go ohydą i nieszczęściem stron­
n ictw a, które go użyć miało. Przechodzfjc 
potćm  do w łaściw ego przedm iotu oskarżenia 
przytoczył Pan Arago ustanowioną przez Pana 
Viliemaina różnicę między powstaniam i; je ­
dne bow iem  są w yw ołane, a drugie same 
* siebie powstałe. Pierwsze w yw ołu je zgw ał­
cenie konstytucyi, drugie wybuchają w śród 
powszechnego pokoju. Tymczasem są jeszcze 
» inne przypadki, mogące poyystanie w y w o ­

łać. W ypadki z d. 12. i 13. Maja miuisteryab 
nemu przesileniu i stanow i klas w yrobniczych 
przypisać należy. Barbes przyjął odpowie­
dzialność za wszystkie sw oje czyny, ale się 
tyłko do zarzuconćj mu politycznej zbrodni 
przyznał, nie zaś do zabójstw3 Porucznika 
Drouineau. O d tego w ięc zarzutu bronił go 
Pan Arago na mocy zeznania św iadków , z© 
dowódzca pow stańców  miał na sobie grana­
tow y  surdut, i że go jako takow y w  kierun­
ku, w  jakim się to istotnie stało, ranić nie mógł. 
Potem rzekł: «Przed dziewięciu laty staw a­
łem przed wam i jako świadek. W tedy oby­
watele i żołnierze na ulicach Paryża w alczyli; 
zabijano się niemiłosiernie. Spraw cy tego 
rozlew u krw i stawieni byli przed waszym  
sądem. Uwolniliście M inistrów , dziesięć razy 
winniejszych od teraźniejszych obżałow anych. 
Nie cbcieliście urządzać na now o szubienicy 
politycznej i zyskaliście oklaski całej Francyi. 
Od czasu rewolucyi lipcowćj żadnego czlo*- 
•wieka głow a za przestępstwo polityczne z  
karku nie spadła. Nie zechcecie więc zapew ne 
i teraz_ puszczać się drogą, którejby końca 
przewidzieć nie można." Dalej dowodził Pan 
Arago, źe czyn Barbesa jest czysto polityczny, 
i że, chociaż zdań jego podzielać nie należy, 
jednak nim pogardzać nie można. — Po nim  
przem ów ił Pan P a i l l e ,  obrońca obialow a-
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n e g o  N ouguesa .  O d w o ł y w a ł  o n  się do  z e ­
znan ia  sam ego B a rb e s a ,  ze k lien t jego n ie  b y ł  
c z ło n k ie m  ta jn y c h  to w a r z y s tw .  Z a b ó js tw a  
także m u  za rzucać  n ie  m ożna.  M o w a  jego 
t )om vślny  w y d a ła  sku tek ,  a o b ro ń ca  obża ło -  
w a n e ^ o  R ond i la  głos zabrał.  W y s ta w ia ł  on, 
ze  R o n d i l  jest p o w o ln e m  dzieck iem , k tó re  
się ś lepo do  b u n tu  p rzy łączy ło .  N a  zapytanie, 
jak ieby  by ło  jego w y z n a n ie  p o l i tyczne ,  o d p o ­
w i e d z i a ł ,  że jeszcze żadnego nie ma. N a re sz ­
cie p r z e m ó w i ł  P a n  A  r a g  o za  o b ź a ło w a n y m  
M a r t in e m  B e rn a rd e m .

Z  P a r y ż a ,  dn ia  7. L ipca.
Z  B a jo n n e  donoszą z d. 2. m ,  b . ,  że w ła d z e  

ta m e c z n e  Xięciu N em u rsk ie m u  n a d e r  św ie tn e  
go tu ją  przyjęcie . W ie lu  o f ic e ró w  od  g ł ó w ­
n e g o  sz tabu  E s p a r te ry ,  a m o ż e  i sam Xiążę 
V ic t o r i a ,  do  B ilbao  z jadą ,  ab y  Xięcia p rz y ­
w i ta ć ,

K u r y e r  l o n d y ń s k i  donosi z Marsylii z d. 
2.  b. m . ,  iż ta m  spisek republikańsk i w ła ś n ie  
ju ż  m ia ł w y b u c h n ą ć ,  gdy  czu jność  w ła d z y  
w  sam  czas te m u  zapobieg ła ; z a m a c h  ten  miał 
t ę ż  sarnę dąż n o ść ,  c o  osta tn ia em eu ta  w  P a ­
r y ż u  i m ia ł  się zacząć od uderzen ia  na  g łó w n e  
g m a c h y  miasta. —  W s z a k ż e  M o n i t e u r  p a -  
r i s i e n  don o s i :  "P o d an ia  K u ry e ra  londyńskie­
g o ,  ja k k o lw iek  n ie p o z b a w io n e  w szelkie j za­
sa d y ,  jednak  nie są dok ładne  i b a rd z o  przesa­
d z a n e .  Kilka osób w  Marsylii kusiło  się 
w p r a w d z i e  o zak łócenie  spokojności publicz- 
n ć j ,  ale p o te m  sam e się p r z e k o n a ły , że p rz e d ­
s ię w z ię c ie  t a k o w e  n ied o rz ec zn e  i n ie p o d o b n e  
d o  w y k o n a n ia .  W ła d z a  sp rężys tych  użyła 
ś r o d k ó w ;  jedno  in d y w id y u m  a re sz to w a n o ,  
ale spokojność m iasta  ani najm nie jsze j n ie  do ­
z n a ła  p r z e rw y ."

W e d le  »Messager« M inis ter  s p r a w  zagranicz- 
n y h  A d m ira ła  Houssin  na  posadzie  Posła  
W  K o n s ta n ty n o p o lu  zos taw ić  p o s ta n o w ił .  
W  m ie jsce  jego A dm ira ł  B a u d in  d o w ó d z tw o  
n a d  eskadrą  w  L e w a n c ie  obejmie.

K o n s t y t u c y  o n i s t a  donosi: "N ie z a w o d n ą  
t e r a z ,  że M arsza łek  S o u lt  u rz ę d u  M in is tra  
s p r a w  zag ran icznych  za trzym ać  nie m oże  i ze 
m ie jsce  t o  za o p ró ż n io n e  poczytu ją .  . O d  dni 
k ilku  myśl modyfikacyi gab ine tu  u p o w s z e c h n i ­
ł a  s ię ,  w szę d z ie  o te m  m ó w ią .  VV Ministe- 
r y u m  w ie le  jest s t ro n n ic tw .  Z a m ia re m  Pana  
V i l le m a in  i D ucha te l ,  Xięcia B roglie  do  ga­
b in e tu  w e z w a ć .  A le  Xiążę nie okazuje w i e l ­
k iej ocłio ty  w s tą p ien ia  w ś r ó d  o b ec n y ch  o k o ­
liczności;  zna lazłby  te raz  w ie lk ich  w  Mini- 
s te ry u m  p r z e c i w n i k ó w . , B y ć  w ię c  m o ż e ,  że 
P a n - G u iz o t  chęć sw o ję  o św ia d c z y ;  jego m o ­
w a  p rz y n a jm n ie j ,  o sp r a w a c h  w sc h o d n ic h  
p o d o b n a  do  m anifes tu  kandyda ta .  Ale w y ­
b ó r  t e n  n ie  b y łb y  pom yślny .  P rz ez n acz e ­

n ie m  b o w ie m  jego ,  jak P an  T a l le jra n d  o p e ­
w n y m  Jeg o m o śc iu  p o w ied z ia ł ,  n i e  zostać M i­
n is t re m  s p r a w  zagran icznych ."  — I P r e s s e  
tez  p o d o b n e  o zm ian ie  g ab ine tu  z a w ie ra  p o ­
głoski.

A n g l i a
Z  L o n d y n u ,  dnia 5. L ipca.

N a  pos iedzen iu  dzisie jszem  Izb y  W y ż sz e j  
bil Jam ajsk i  trzeci  raz  p rze czy tan o  i p r z y j ę ­
t o ;  ro zp o c zę ły  się nas tępn ie  o b rad y  nad  za ­
ż ą daną  p rz e z  M in s t ró w  su m m ę  30000 f u n tó w  
szterl. ce lem  zm o d y fik o w a n ia  p lanu  n a u k o w e ­
go ; B iskupi, p o w s ta w s z y  p r z e c iw  te j ,  zda­
n ie m  ic h ,  szkod liw ej n o w o ś c i ,  u trzy m ali  się 
p r z y  s w o je m  i w n io se k  m in is te rya lny  p r z e ­
p a d ł  zupe łn ie .  B y ło  b o w ie m  229 g ło s ó w  
p r z e c iw  n ie m u ,  a ty lko 118 za nim.

S tó so w n ie  do  os ta tn ich  l i s tó w  z B o m b a ju  
z d. 21. M a:a, nadesz ła  tam  od  arm ii do  K a n ­
d a h a r  ciągnącej w ia d o m o ś ć ,  źe w  pob liżu  
tego  osta tn iego  miasta  dość  z a p a lcz y w a  w a lk a  
zaszła. C a ła  z p ie ch o ty ,  jazdy  i 9 dział z ło ­
żona siła zb ro jn a  A fg h a n ó w  u d e r z y w s z y  na 
s traż p rze d n ią  A n g l ik ó w ,  ro zp ę d z i ła  ją. T e m  
p o z o rn e m  p o w o d z e n ie m  za ch ęcen i ,  n ie p rz y -  
laciele dalej się zapuśc ili ,  ale n iespodzian ie  
natrafili n a  reg u la rn e  w o jsk o  Sali, k tó re  n a ­
tychm ias t  tak ż y w y  ro zp o c zę ło  o g ie ń ,  źe n ie ­
przy jacie l s t r ac iw sz y  sw o je  działa  w  rozsypkę  
poszedł.  Z as tan a w ia ło  to  n ieco ,  źe n ieprzy-  
jazrii w ła d z c y  K a n d a h a ru  p o łą cz o n y m  w o j ­
skom  Sudschy i r z ą d u  indyjskiego p rzez  n ie ­
bez p ie cz n e  w ą w o z y  B o lan  spokojn ie  przejść 
p ozw oli l i .

E g i p t .
Z A l e x a n d r y i ,  dn ia  16. C z erw ca .

(Gaz .  powsz.)  D o w ie d z ia w s z y  się M e hm ed  
Ali p rzez  auątryacki ok rę t  p a r o w y ,  k tó ry  p ły­
n ą c  z K o n s ta n ty n o p o la  z a w in ą ł  tu  dn. 13. b. 
m .  o z a w ia d o m ie n iu  z s t ro n y  Sułtana P o s łó w  
zag ran ic zn y c h ,  iż p o s ta n o w i ł  b u n to w n ik o m  
M e h m e d o w i A lem u  i Ib ra h i r n o w i  Baszy w o j ­
n ę  w y p o w ie d z ie ć ,  o św ia d c z y ł  k o nsu lom  tu ­
te jszym , źe się p r z e c iw  S u ł ta n o w i  b ro n ić  b ę ­
dzie i źe z tego p o w o d u  w y d a ł  p o d  d n iem  10. 
bieź. m , ro zk a zy  s y n o w i  s w e m u  ib ra h i rn o w i ,  
aby  bój ro zp o c zą ł .  T e g o  samego dnia ( 1 4 . )  
o trzy m ała  flota rozkaz  do  udania się p o d  żagle 
i dziś juz  w ięk sza  część o k r ę tó w  l in io w y c h  i 
ł r e g a t ,  jako tez k o r w e ta ,  na  którćj się Said- 
B e j ,  syn  B aszy  zna jdu je ,  k rąży  po m o rz u .  —  
A d m ir a ł e m  jest Mustafa Basza ; W ic e -a d m ira -  
ł e m  H assan -B ej .  S a m  M e h m e d  A l i  chce  się 
u d ać  na pok ład  ok rę tu  l in io w e g o  N r.  6, w  za­
m ia rz e  d o d a w a n ia  .żo łn ie rz o m  o ch o ty  w  cza­
sie bo ju .  P o s t a n o w i ł  on  osta tecznie na  w s z y ­
stko  się na raz ić ,  a yy raz ie ,  gdyby  go szczęście
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W ojenne opuśc ić  m ia ło ,  sam e ty lko  g ru z y  
s w e m u  g łó w n e m u  n iep rzy jac ie low i zo s taw i.  
K to k o lw ie k  zna  tego rześk iego  s ta rc a ,  ani na  
c h w i le  w ą tp i ć  nie b i d z i e r-ze  zam ia r  sw ó j  u- 
skuteczni.  —  C o d z ie n n ie  oddzia ły  B e d u in ó w  
z pustyn i przeciągają  w ś r ó d  ś p ie w u  i klaska­
nia w  ręce — jestto ich  w o je n n a  m uz y k a  —  
p o d  p r z e w o d n i c t w e m  s w y c h  S ze .k o w  ulice
m iasta  i udają się do  pa łacu  Baszy,:s  ą 
p o  o t r z y m a n iu  t rz e c h  rn iesięczneDo ^ d u  na 
o k rę ty  w siadają .  C zęść  ich jednak  dla s t rz e ­
żenia w y b rz e ż a  tuta j pozostanie. -  O s ta tn im
francuzk im  o k rę te m  p a r o w y m  p rz y b y ł  t u  Ka_
Ditan r-iille A d .u tan t  M arszalka b o u l ta ,  z u- 
s tn e m  po lecen iem  do M elim eda  A lego. Dziś 
od p ły n ie  na  okręc ie  Baszy do  Syry i  1 P osP'®‘ 
szy do arm ii  lb ra h im a  Baszy. P o d o b n e  p o ­
se ls tw o  w y p r a w i o n o  także do  K o n s ta n ty n o ­
pola .  Daj Boże, żeby  się p o se ls tw o  to  m e-  
sk o ńczy ło  z n o w u  na  dziesięcio letn ich  u k ła ­
d a c h ,  k tó reb y  się na  n ic  n ie p rzy d a ły .  W o j n a  
z a p e w n e  w k r ó t c e  się u k o ń c z y ,  a z mą także 
S to p n io w o  w p r a w d z i e  ale z p e w n o śc ią  mszczą­
cy w s c h ó d  status quo.  W t e d y  dop ie ro  będzie 
m o ż n a  liczyć na szczęś liw ą zm ianę  tu te jszego 
po łożen ia  rze czy  i p r a w d z i w e  p o s tę p y ,  a do 
tego zaw sze  M e h m e d  Ali najzdatnie jszy . —  
Ib r a h im  B asza napisał uw ag i god n y  list do 
Hafiza Baszy i kopią tegoż ojcu s w e m u  p r z e ­
sła ł  W y rz u c a  on  H aH zow i n ie w c ze sn ą  jego 
zaczepkę i p o w ia d a  m ię d zy  in n e m u  » Nasz 
dos to jny  P a n ,  S u l ta n ,  ani Jego  Excellency!,  
ani inn ie  nie w y d a ł  r o z k a z ó w  do  z w o d z e n ia  
b o ju .  Zaczepka nas tąp iła  w b r e w  w o l i  nasze­
go na j łaskaw szego  Pana, nie chcącego , aby  się 
k r e w  m u z u łm ańska  lała.« N astępn ie  p r z y w o ­
dzi 10 p u n k tó w  zaża leń ,  a m iędzy  tem i szcze­
gólniej się uskarża  na p rze k ro c zen ie  B i ru  b ez  
o t rzy m an ia  l i i rm a n u ,  k tó ry b y  go do tego u p o ­
w a ż n ia ł ;  na p o c h ó d  ku A in ta b o w i ;  w z n ie c a ­
n ie  r o z r u c h ó w  w  S y r y i , a m ia n o w ic ie  w  1 a- 
yasie W szy s tk o  to  m ia ło  się stać bez  w ie d z y  
S u ł ta n a ,  k tó reg o  r o z k a z ó w  n ik t  tak  m e p o ­
w a ż a ,  jak Ib ra h im .  P o n ie w a ż  w ię c  w szys tko ,  
coH afiz  dotąd  u cz y n i ł ,  jest p rz e c iw  ro zk a zo m  
S u ł t a n a ,  w ię c  Ib ra h im  p rzypuśc ić  m u s i , ze 
Hafiz sob ie  ta k  z osobis tej n ienaw iśc i  p o s tę ­
pu je  , a w  tak im  raz ie  zna jdz ie  w  w o jsk u  e- 
g ipsk iem  w ie lu  w a le c z n y c h  w o jo w n ik ó w ,  
k tó rz y  go u p o k o rz y ć  potrałią.

.Na to  odp isa ł  H afiz  B asza :
»Hafiz Basza do J .  W y s o k o ś c i  lb r a h im a  B a­

szy z dnia 28. R e b e l - e w e t  1255 [(9. C z e r w c a  
1839). O t r z y m a łe m  p r z e z  P u łk o w n ik a  od  ar-  
ty llery i M o h a m m e d a  Azika Beja skarb  T w o je ­
go listu i p rz e k o n a łe m  się o k o sz to w n ć j  t reśc i  
tegoż.  P o n ie w a ż .  W .  W y s o k o ść  o św ia d cz a

S u łtan a ,  d o w ie d z  się w ię c  o zd a n iu  m o jćm . 
O b y  d o b ry  B óg  u trzy m ał ciało naszego Pana, 
p ók i czas t r w a ć  b ę d z ie ,  a cień jego n ie ch  
w szy s tk ie  sługi jego otacza. N ie  ulega w ą ­
t p l iw o ś c i ,  źe uległość n ie  ty lko  s ło w a m i ,  a le  
i c z y n e m  okazać t rzeba .  G d y  arm ia  S u ł ta n a  
do  B i ru  p rz y b y ła ,  K o m e n d a n t  jazdy arabskiej 
p o su n ą ł  się n ap rz ó d  i kilka w io se k  złupił, O  
te rn  J. W y sokość  za w ia d o m ić  m i w y p a d a .  My, 
koniecznością  zm uszeni w y s ła l iśm y  p rz e d  so­
bą  oddz ia ł  s p a h ó w ,  a gdy  c i ,  szukając  
s w y c h  koni p rzyby li  na  m ie jsce ,  dzielące A in -  
tab  i B i r ,  napadli  na n ic h  po jedynczo  A ra b o ­
w i e ,  rozbyoili jednego ,  zabili go i g ło w ę  m u  
urżnęli .  Ze się zaś rzeczy  ta k o w e  z o św ia d ­
czaną  p rz e z  J .  W ,  uległością n ie  zgadza ją ,  
m usie liśm y użyć p r a w a  o d w e tu .  Jeżeli  jednak  
czyny  T w o j e  o d p o w ia d a ć  b ęd ą  p r z y rz e c z e ­
n io m  T w o i m ,  w s z y s c y  w sp ó łb ra c ia  p o d  cie­
n ie m  naszego po tężnego  P an a  po za zd ro sz czą  
ci tego. U w ia d o m ia m  C ię  w i ę c  n in ie jszym  
lis tem  o d o w o d a c h  mćj p rzychylności ,  a dalsze 
w y p a d k i  od  T w e g o  w y so k ie g o  zdania  zależeć 
będą .  “

Z  d n i a  17. C z e r w c a .
D ziś  resz ta  floty odp łynę ła .  W s z y s tk ie  o- 

k rę ty  k rążą  nad. w y b r z e ż e m  egipskićm. K ilka  
k o r w e t  na  m o rz e  w y s ła n o  w  p rzekonan iu ,  źe  
flota tu rec k a ,  k tó ra  się p rz e d  ty g o d n ie m  w  
G all ipo li  w  ż y w n o ś ć  i w o d ę  o p a t rz y ła ,  już 
D a rd an e l le  opuściła ,  G łoszą ,  źe w o jsk o  a lbo  
W S yry i ,  albo też  w  Egipc ie  chce na ląd w y ­
sadzić. O  flocie angielskiej i i rancuzk ić j  n ic  
tu  nie s ły c h ać ;  p ró c z  neapolitańskie j k o r w e t y  
żaden  tu  europejsk i o k rę t  w o je n n y  o d  6 ty g o ­
dni nie zaw ita ł .  ,W c z o r a j  w ie c z o r e m  w ró c i ł a  
z n o w u  k o r w e ta  Saida Beja do p o r t u ,  ab y  jćj 
m asz ty  s k r ó c o n ą ____________

Rozmaite wiadomości.
Z  P o z n a n i a .  —  «T ygodn ika  literackiego* 

w y s z e d ł  N r .  16 .,  z a w ie r a :  T eraźn ie jsza  l i te ­
r a tu r a  angielska (dokończen ie ) .  L is t  do  A lex . 
H. p rzez .  Ju liusza  S ło w a c k ie g o ,  p isany  n a  łód­
ce n i lo w e j .  U w a g i  nad  d r a m a te m  p o lsk im  
(dalszy ciąg). F i lo log ia ,  filozofia i m a te m a ­
tyka ,  u w a ż a n e  jako zasadn icze  u m ie ję tn o śc i  
naukow rego w y c h o w a n i a  ( d o k o ń c z . )  P r z e ­
gląd p ra c  li terack ich  H r.  D u n in  B o r k o w s k ie g o  
(dalszy ciąg). D on ies ien ia  li terackie  ( o  m a ją -  
cem  w  P o zn an iu  w y c h o d z ić  p iśm ie  dla k o b ie t  
i dzieci p o d  n a z w ą  » D z ie n n ik  d o m o W y  « ; —  
o w y d a n y m  p r z e z  red .  T y g .  lit. n o w y m  r o ­
m ansie  K ra sze w sk ie g o  « P oe ta  i św ia t  i t. d.«)

C h i ń s k i e  d r z e w o ,  k t ó r e  ż y t o  w y d a j e ,  
‘cguz. r  opiewa*- -  P o d łu g  dz ienn ika  N e  w y o r k - A m e r i c a i n
u leg łość  sw o ję  d la  naszego dob roczyńcy ,  do -  odkry to  p rz y p a d k iem  n o w y  gatunek  żyta. P r z e d  
b ro c z y ń c y  ca łego ś w ia ta  i najpo tężn ie jszego  n ie jak iem  czasem  p e w ie n  kup iec  W  Nowym -
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J o r k u  p o s trze g ł  w  sk rzynce  od  h e rb a ty  kilka 
z ia rnek  n ieznanego  zboża. C h c ąc  się p rz e k o ­
n ać ,  ażali w z e j d ą ,  pos ia ł  je i z e b ra ł  z n ic h  
p lo n  znaczny . Z ia rnka  te  w y d a ły  p łonki do  
d r z e w a  p o d o b n e  o t rze ch  lub cz te re ch  g a łą ­
z k a c h ,  n>ajqce o śm  do  dziesięciu stóp  w y s o ­
kości. K łosy  tego d r z e w a  zaw iera ją  m n ó s tw o  
z ia rn e k ,  mają cz ternaście cali d ługośc i  i w  je­
d n y m  kłosie jest 660 ziarnek. Jedna  taka p ionka  
p o m im o  w ielkiej p o su c h y  2120 z iarn  w y d a ła .

P i e r ś c i e ń  . E s s e x a. —  D z ie n n ik  M o r -  
n i n g - P o s t  w  jednym  z osta tn ich  n u m e r ó w  
s w o ic h  donosi co n a s tę p u je :  . P r o s z ę  w ć p a n a  
um ieśc ić w  s w y m  dzienn iku  niniejsze o ś w ia d ­
c z en ie ,  do  k tó rego  p o w o d e m  jest zam ieszczo­
n a  w  jego piśm ie w ia d o m o ść ,  jakoby . p i e r ­
ś c i e ń  E s s e x a « u  P ana  C o  v i e s  p rzy  ulicy 
H o l ie s  b y ł  do  sp rzedania .  B yć  m oże, źe klej­
n o t  ten  jest je d n y m  z o w y c h  w ie l e  d a ró w ,  
k tó re  H ra b ia  E ssex  od  sw o je j  m o n a rc h in i  o- 
t r z y m a ł ;  atoli p ierścień te n ,  z k tó ry m  h is to­
ry c z n o  - ro m an ty czn a  pam iątka jest po łączona, 
zna jdu je  się p r z e c h o w a n y  p r a w e m  dziedz ic­
t w a  u  P an a  E d w a r d a  W a r n e r ,  jako  r e p r e z e n ­
ta n ta  familią tegoż nazw iska .  P ierśc ień  te n  za­
w ie r a  w  sobie  ty lko jeden  d y jam en t  w  kształ­
c ie  se rc a ,  i zasługuje te m  bardz ie j  na  u w ag ę ,  
iż  od  n ieszczęśliw ej K ró lo w e j  M ary i S t u a r t  
p o c h o d z i ,  k tó ra  go w  czasie sw e g o  zamęźcia 
z  L o rd e m  D a r  n i e j  ro k u  1564, K ró lo w e j  E l ­
ż b i e c i e  z nas tępującem i w y ra z a m i  przysła ła :

Tis gem behold, the umblem o f  my heart,
From which mi cousin’s image never shall part, 
Clear in its lustre, spotless does it shine,
A s clear, as spotlees, as this lu-urt o f  mine,
What though the sthone a greater hardness tears 
Superior firmness still the figure bears ! 

(S po jrze j  na te n  k le jno t ,  jestto sym bo l  se rca  
m ojego , z k tórego  nigdy nie zn ikn ie  o b ra z  m o ­
jej k u z y n y ! Ja sn y  jest jego blask ,  n ieskalane 
jego św ia t ło ,  tak czyste, tak  n ieskalane jak  m o je  
s e r c e ; ja k k o lw iek  kam ień  ten  jest b a rdzy  t w a r ­
dy, jednakże o b ra z  jest n ie ró w n ie  t r w a l s z y ! )  
Ż e  zd ra d l iw a  N o t t in g h a m  skry ła  była te n  p ie r ­
śc ień ,  k tó ry  jej H ra b ia  Essex p o w ie r z y ł ,  aby  
za  pom o c ą  tegoż życie s w o je  u K r ó lo w e j  w y ­
je d n a ł ,  i i e  K r ó l o w a ,  g d y  um ierająca  N o t ­
t i n g h a m  ten  po d s tęp  s w ó j  p r z e d  nią zezn a ­
ła, oddając  się żalowi] p rz e z to  s w ó j  zgon p r z y ­
sp ieszy ła ;  w y p a d e k  te n  jest aż n ad to  w i a d o ­
m y m ,  ab y  o n im  nadm ieniać .  P ierśc ień  ten  
d o s ta ł  się jako w łasn o ść  J a k  o b o  w  i I . ,  k tó ry  
g o  K a p i ta n o w i  W a r n e r ,  nagradzając  odk ryc ia  
jego  w  Indy jach  Z ac h o d n ic h ,  dał w  p o d a r u n ­
k u .  R o k u  1691 K ró l  K a r o l  I . ,  w y n ió s ł  W a r ­
n e r a  d o  s ta n u  rycerskiego. J e s te m  i Ł d.

K a t a r z y n a  W a r n e r . "
( N adesłano .) —  M oże n ie  ł a tw o  zd a rzy  się 

z n o w u  s p o so b n o ść ,  s łyszeć ta k  znakom itego  
fo r te p ia n is tę ,  jak iegośm y n ie d a w n o  pozna li ,

p o d z iw ia l i  i oklaskami uczcili w  osobie  P an a  
W y s o c k i e g o .  P rzec ież  w  d w ó c h  d a n y c h  
p rz e z e ń  k o n ce r tac h  słyszeii g o ,  z m a ły m  w y ­
ją tk ie m ,  ty lko nasi św ię to jańscy  goście, k tó rz y  
n ie s te ty  zby t ry ch ło  zn iknęli  z Poznania* 
W ł a ś c i w ć j  publiczności  P oznańsk ie j ,  k tó ra  
liczy tyle  p rz y c h y ln y c h  m u z y ce  m ie sz k a ń c ó w  
i m ieszkanek ,  pozos ta łby  Pan W y so ck i  z u p e ł­
n ie  o b c y m ,  m a jąc  zam ia r  opuśc ić  nas już p o ­
ju trze  i u d ać  się do s tolicy p a ń s tw a ,  będ ą cć j  
z a raze m  stolicą m uzyk i w  p ańs tw ie .  R ady  
przy jació ł zapob ieg ły  n a  dni kilka te m u  tak 
p rę d k ie m u  od jazdow i.  P an  W y so ck i ,  w  sku­
tek  p o ro zu m ien ia  się z P a n a m i  Vogt i Anczyę, 
p o łą cz y  w  c z w a r te k ,  d. 18. m . b. sw ó j  k o n ­
c e r t  z ich  w y s ta w a m i  tea tra lnem i .  K to  go 
już m ia ł p rz y je m n o ść  s ły szeć ,  a s łyszał także 
P an a  1 h a l b e r g ,  p rz y z n a  z a p e w n e ,  iż P an  
W y s o c k i  potraf i  z r ó w n ie  c z a r o w n ą  siłą zająć 
s w o ic h  P oznańskich  s łu c h ac zó w  i s p ra w ić  na  
n ich  takie w ra ż e n ie ,  jak ie ,  p od ług  dzisiejszćj 
gazety tu te jsze j ,  s p r a w i ł  ł h a lb e r g  n a  u m y ­
śle s w o ic h  s łuchaczy  M oskiew skich .  S p o d z ie ­
w a ć  się n a leży ,  iż p rze d s ięw z ięc ie  tró jk i  
k u n sz tm is t rz o w sk ie j ,  odznacza jąc  się r ó w n i e  
w y b o r e m  jak w y k o n a n ie m ,  po m y ś ln y  u w ie ń ­
czy skutek  , a z tą nadz ie ją  godzi się zaślubić 
ży c zen ie ,  aby  za m ie rz o n y  tera,z k o n c e r t  W y ­
sockiego n ie  b y ł  osta tn im . Ż yczen iu  te m u  
to w a r z y s z y  w y d o b y w a ją c y  się z p iersi 
s ta rego  przyjaciela m uzyk i w y k rz y k :  «cott- 
u o l a t e !  —  P o z n a ń ,  dn ia  15. L ip c a  1839.

J . . .

Kurs papierów i pieniędzy giełdy 
____________ Berlińskiej._____________

D n ia  12. L ipca  1S39.

Obligi długu państwa .  . . 
Pr. ang. obligacye 1830. ! . ' 
Ob igi premiow handlu mor.-k. 
Obbgi Kurmarchii z bież. kup. 
Obligi tymcz. Nowej Marchii dt. 
nertniakie obligacye miejskie . 
Królewieckie dito 
Elbiągskie dito .* i
Gdańskie dito w T ........................
Zachodnio - Pr. listy zastawne ! 
Listy zast. W . X. Poznańskiego . 
W schodnio - Pr. listy zastawne ] 
Pomorskie dito
Kur- i Nowomarch. dito ,  
Szląskie dito .  '
Obi. zaległ, kap, i prC. Kur-i Ńo-* 

wej - Marchii . . . (
Złoto al marco
Nowe dukat y. . . . . . .
Frydrychsdory . . .  . . .
Inne monety złote po 5 talarów . 
Disconto .  i

Sto- Napr. kurant

p?.prC. papie­
rami

goto­
wizna

4 103f 1034
4 1034 102J

— 70J 69 |
4 — 1024
34 lOlf 1014
4
4

104 1034

4t — 99J
— 474 —
34 1044 l o i f
4 i— io 4 i
34 — i o t |
34 103j 102|
34 1034 102f
34 1034 102J

— 96 —
— 215 214
— 184 __
— 134 13
— 124 134
— 3 4


